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Drugi i ostatni dzień
XII-go zjazdu Legionistów

W czoraj od wczesnego rana, n.a pa­
miętne miejsce s traceń  w „C ytadeli 
w arszaw skiej", podążyły  liczne delega­
cje XII-go Zjazdu Legionistów  oraz  or- 
ganizacyj społecznych w celu złożenia 
wieńców dla uczczenia pamięci bojow­
ników o Niepodległość z la t 1863— 1909.

W krótce też na stoku C ytadeli, poza 
słynną „B ram ą S traceń", znalazł się 
olbrzymi stos żyw ego kw iecia 1 barw ­
nych wstęg.

W łaściw e uroczystości tegorocznego 
XII-go Zjazdu Ogólnego Legionistów  
rozpoczęły się od uroczystego nabożeń­
stwa potowego, k tóre celebrow ał w 
asyście czterech kapłanów  J. E. ks. bi­
skup polewy dr. Gawliina.

Już od godziny 9-ej rano w około 
w zgórza ustaw iły się delegacje regio­
nalne Związku Legjonistov reprezentu­
jące niemal w szystkie okręgi Rzeczy­
pospolitej. W yżej, na froncie Legionów  
stanęły  delegacje organizacyj społecz­
nych ze sztandaram i.

Po  obu stronach o łtarza polowego, 
w zniesionego r* ' p jz ^ - a n e g o  ziele­
nią. obrzuconego stosem  wieńców Krzy 
ża T raugutta , ustaw iły się honorowe 
poczty z historycznemu sztandaram i 1 
chorągw iam i bojowymi.

O godz. 9 m. 30 p rzybył Pan  P re ­
zydent Rzeczypospolitej.

Pienia religijne w ykonały dw a chóry  
strzeleckie, a kazanie okolicznościowe 
wygłosił ks. mjr. Bombas.

Po nabożeństwie ks. biskup Gawlina 
zaintonował „Boże coś Polskę". Pieśń 
podchw yciły nieprzeliczone rzesze u- 
czestników  Zjazdu.

O godzinie I i-e j rozpoczęła się u ro ­
czysta  akadem ia zjazdowa, na k tórej 
obecny był P. P rezyden t R zeczypospo­
litej, prem ier J Jędrzejew icz, m arsza­
łek Sejmu dr. Św italski, b. prem ier A. 
P ry s to r ministrowie. wiceminisTOwie. 
prezes Jan Piłsudski, prezes W alery  
Sławek, prezes Górecki prezes Gruber, 
prezes S tarzyński, generalicja, posłowie 
i. senatorowie.

P ierw szy na trybunę w stąpił prezes 
komitetu organizacyjnego Jan Piłsudski 
I w ygłosił przemówienie, zagajające a-
k a d e m j ę .

W  chwili, gdy prezes Jam Piłsudski 
wzniósł okrzyk1 na cześć P rezydenta 
Rzeczypospolitej i M arszałka J  P ił­
sudskiego. p rzy  dźwiękach hymnu na­
rodowego. tłumy zgotow ały długa spon 
taniczna nwacie na cześć Głowy Pań- 
sfwa i-W odza Narodu

Prezes Jan Piłsudski po przem ów !e- 
■' u odczytał list udręczmy Marszolks 
Piłsudskiego do Xlł-go Zjazdu Ogól­
nego Legionistów.

N as‘ępnie na trybunę w stąpił prezes 
Związku Legionistów W alery  Sław ek i 
wygłosił mowę o konieczności rewiz.i’ 
ustroju naszego państwa i podstawach 
tej rewizji (Mowę prez. Staw ka podaje­

my oddzielnie na str. 2).

O statni przem aw iał w icem inister 
spraw  wojskowych geti. S law oj-Skład- 
kowski. Mowa jego kilkakrotnie w yw o­
ływ ała w ybuchy radości, okrzyki na 
cześć M arszałka P iłsudskiego i okla­
ski.

W icem inister gen. Sław oj-Składkow - 
ski na zakończenie przem ówienia od­
czy ta ł tek s t odpowiedzi Zjazdu Legio­
nistów na list M arszałka Piłsudskiego.

Na tern akadem ia została zakończona. 
O ddziały i delegacje zaczęły ustaw iać 
się w szyku do defilady.

Wąskiemii uliczkami S tarego  M iasta 
ciągnął nieskończenie długi wąż sztan­
darów , mundurów różnych rodzajów  
broni, barw nych grup regionalnych, 
w śród których - owacyjnie witani byli 
górnicy, k roczący z orkiestrą, górale 
podhalańscy z w łasną orkiestrą, huculi, 
ślązacy i t. p., oraz niezliczone tłumy 
szarej, legionowej braci Za oddziałam 1

legjonowemi i P . O. W . podążyły  de­
legacje orgauiizacyj społecznych, Zwią­
zek Strzelecki, P rzysposobienie W oj­
skowe, Legjon M łodych i t. <L

Na Placu Zamkowym defiladę przy ­
jął P. Prezyden t Rzeczypospolitej w 
otoczeniu prezesa m inistrów  p. Ję- 
drzejew ićza j wiceministra spraw  woj­
skow ych gem. Składkowskiego. W de­
filadzie, k tó ra  trw ała p rzeszło  godzinę, 
wzięło udział przeszło 20 tys. uczestni­
ków Zjazdu.

W godzinach popołudniowych odbyły 
się zebrania kół pułkowych, a  nastę­
pnie festyn w Łazienkach, którego głów 
ną a trakcją  było przem ówienie źdobyw-

‘-ka rżyńskiego.

Zjazd zakończony został uroczystem  
odprow adzeniem  sztandarów  M storycz 
nych 1863 r. i legionow ych do Muzeum 
W ojska,

tiowe a r e s z t o n i a  robotników 
pctsRich w Saksonii

LIPSK, 6.8. Z m iejscow ości Seitz  
donoszą o now ych bezpraw nych a- 
resztow aniach  dwóch robotników  
polskich, których w  imię „w łasne­
go bezpieczeństw a" osadzono w  a- 
reszcie ochronnym . Konsul polski 
in terw eniow ał w  tej spraw ie u 
w ład z lokalnych.

 :) *  •(--------

Gdańska młodzież w Polsce
GDAŃSK, 6.8. D ziś w yjechała  do 

W arszaw y  z Gdańska w ycieczk a  
30 uczniów  N iem ców  z gdańskich  
gim nazjów, którzy zw iedzą W ar­
szaw ę. a następnie w yjadą do Mor 
szyna pod Krynicę, gdzie zabawią' 
10 dni w  specjalnie w ybudow anym  
obozie.

Jest to p ierw sza próba naw iąza­
nia b liższych  stosunków  z gdańską  
m łodzieżą, dla której na rok przy­
sz ły  ma b yć w  P o lsce  zorganizo­
w any obóz, obliczony na 500 ucze­
stników.

Sztab ukraińskich wywrotowców
wzięty w dwa ognie śledztwa, znalazł się pod kluczem

W 'adze śledcze dokonały osta­
tnio sensacyjnych  aresztow ań  na 
terenie W arszaw y . Pod kluczem  
znalazło się kilkunastu człon k ów  
ukraińskiego kom unistycznego  
KPZU. s fanow iacych  sztab organ'-

zacji na teren W arszaw y.
W  ub. miesiącu w ład ze bezpie­

czeń stw a  w ojew ód ztw a  lw ow sk ie­
go o trzym ały  poufne informacie, 
że ukraińscy komuniści z KPZU  
roznoczeh intensvw na działalność

List MarszałKa Piłsudskiego
do Legionistów

P ik ie liszk i, 4.VIII 1933.
K O C H A N I P R Z Y JA C IE L E !

Na W a s z  Z ja zd  w  W a r s z a w ie , nie m ogąc p rzy je c h a ć , p isze
list.

K ied y  te ra z  na brzegu  p iąkn ego  pod  w ileńskie go  je z io ra  s iedzą  
i słucham  cich ego  szm eru  lagodn  ie p ła szc zą c e j fali. w spom inam  
d z ie je  sw o je j bu rzliw ej, pełnej p r z y g ó d  p rze sz ło śc i. P o w ta rza m  
w te d y  cudne s ło w a  n o e ty :

„Bo k ie d y  grzeb ią  w  O jc z y z n y  Popiołach 
I potem  rące żn ó w  na serce  kładą  
W stara  m i z g robów  m a r y  tak ie  ładne.
T akie  p r z e jr z y s te , św ie ża  A"'"e m łode,
Ze po uirh ałohaó nie u m ia łb ym  szc ze rze" .

A n a jc zę śc ie j po g ło w ie  snu ia sią te  chw ile g r o z y  i uporu du­
s z y ,  k tó rych  m y  ta k  d u żo  i tak  w iele m a m y za  soba •

C hw ile, g d y  se rce  a~ ła m a ły  z  bólu i zm ączen ia . g d y  czo ła  
zro szo n e  b y ły  n ie ty łk o  nofern. ale i krw ią , a ja  n a w o ływ a ć  m usia­
łem  do  trw an ia  i w y tr zy m a ło śc i. N iechybnie n a le ży m y  do  okresu  

O jc z y z n y  w  popiołach", a w iąc sa ..ładne" ta  n asza  praca i na­
sza  w y trw a ło ść .

/  d z iw n y m  zb ieg iem  o k o lic zn o śc i jedn ocześn ie , g d y  chw ile  
g ro zy  p rzypom in am , w  m o d rych  falach je zio ra  w idzą  o c zy . o c z y  
tak  m i m iłe i ta k  s z c z e r z e  koch an e, o c z y  d zieck a , pełne za c h w y ­
tu i pełne ciekaw ości.

A z a w sze  m yślą , że  ta k  ż y ć  ja k  ż y łe m  w a rto  b y ło , jak  w ar­
to b y ło  ten ból i  zm ą czen ie  p r z e z w y c ię ż a ć  rak p r ze zw y c ^ in łe m .

(  )  JÓ ZEF P IŁ SU D SK I

agitacyjną, zm ierzającą do podbu­
rzania m as i doprowadzenia do roz 
ruchów 1-go sierpnia t. j. komuni­
styczn ego  św ięta  antyw ojennego.

W ładze bezp ieczeństw a po usta­
leniu tych  danych przystąp iły  do 
energicznej likwidacji tajnej organi 
zacji na terenie w ojew ództw a lw o ­
w sk iego  i stan isław ow skigo. Are­
sztow ano kilkanaście osób, przy  
których znaleziono kompromitują­
ce  dow ody, ogromna ilość literatu­
ry w y w r o to w e 1 oraz korespon­
dencje.

P odczas śledztw a ujawniono, że  
ukraińscy w y w ro to w c y  dla uni- 
kmęcia i zm ylenia czujności w ładz  
przenieśli akcję przygotow aw czą  
dla kampanji w yw rotow ej z tere­
nu W schodniej M ałopolski w głąb  
kraju.

D alsze obserw acje w ykazały , iż 
w y w ro to w c y  ukraińscy za teren 
operacyjny obrali sobie specja'm e 
W arszaw h. w obec czego  pow iado­
m iony w arszaw ski Urząd Ś ledcz ’■ 

onn'ow o dzia'ainoSd szt: 
bu ukraińskich w y w ro to w có w  i v 
dniu 27 liipca przystąpił do energ ■ 
cznej likwidacji.

R ew izje i aresztow ania  dały nac 
spodziew ane w yniki: W y w ro to w ­
c y  me spodziew ając się tak szyb ­
kiego zdem askow ania, zaskoczeni 
zostali poaresztow ani w raz z ca­
łym  .aparatem  operacyjnym  oraz 
obfitem archiwum odnoszącem  się  
do ukraińskiej akcji' w yw rotow ej  
w Polsce.

Znaleziono spisy członków , ma­
szyn y  do pisania, pow ielacze, kil­

kaset klg-. literatury agitacyjne: w  
lęzyku polskim i ukraińskim.

W  ciągu kilkudniowych areszto­
wań pod k'uczem  znalazło s'e oko­
ło 40 w y w ro to w có w .



Sir. 2 Poniedziałek, 7 sierpnia 1933 r. Nr, 213

Gd Arciszewskiego z P.P.S.--do Arciszewskiego z N.D.

Wielkie zmiany w Konstytucji
zapowiada prezes B.B.W.R. pik. Sławek

Przem ówienie prezesa W alerego 
Sławka, w ygłoszone na Akademii 
Legionowej pod krzyżem  Traugut­
ta w  dn. 6-go b. m.

*
Panie Prezydencie! Pan Prezydent 

pozwoli, że w Jego obecności przemó 
wie «to kolegów!

Koledzy! Jak co roku zabieram glos 
aby w ważnych zagadnieniach nasze­
go życia przed Wami się wypowie­
dzieć.

Nie spełnilibyśmy naszego zadania, 
gdybyśmy, widząc braki ustroju Pol­
ski, nie uczynili wszystkiego, co w na 
szej leży mocy, aby przekazać następ 
nym pokoleniom państwo uporządko­
wane i ustawione na wiaściwe drogi 
rozwojowe.

Z upoważnienia prezydium Bloku 
Bezpartyjnego pragnę poinformować 
Was o podstawowych zasadach Kon­
stytucji. do przeprowadzenia których 
przez ciała ustawodawcze będziemy 
dążyli.

Obronny stosunek obywatela do pań 
stw a, który się rozwinął na tle walki 
z absolutyzmem monarchów, pozostał 
1 utrzymuje się pomimo, iż rola pań­
stw a uległa z rozwojem życia grun­
townemu przeobrażeniu. Państwo już 
nie jest folwarkiem monarchy. Jest 
ono wspólnem dobrem wszystkich je­
go obywateli, dobrem, nietylko pokoje 
nia żyjącego, dobrem, które ma być 
przekazane pokoleniom następnym. 
Nietylko trzeba myśleć o tern, aby 
■w tym wspólnym domu jaknajwięcej 
wyciągnąć dla swoich wyborców, ale 
i o tern. aby dom był zasobny i moc 
ny.

Z tem zagadnieniem parlamentaryz 
mu rady sobie nie daje f wcale się o 
to nie troszczy. Wybiera Prezydenta, 
lecz tylko po to, aby reprezentował 
państwo w ceremoniach narodowych, 
czy międzynarodowych, a nie chce 
rozumieć, że na nim. na zwierzchniku 
państwa, na Jego honorze i sumieniu 
spoczywa odpowiedzialność za losy 
państwa, za jego gotowość obronną, 
za jego stanowisko wśród narodów 
świata.

Pozycja li tylko obronna obywatela 
w  stosunku do państwa do niczego in­
nego doprowadzić nie mogła. Jakżeż 
często człowiek dzisiejszy przypomi­
na niewolnika, który chce tylko użyć 
swobody i bezkarności, ale do roli wol 
nego obywatela we własnem państwie 
jeszcze nie dorósł. Teorie i formułki 
myślenia, zrodzone w okresie walki z 
absolutyzmem monarchów, utrzym ują 
sie dotąd pomimo, iż przed wyzwolo­
nym obywatelem inne stają dziś za­
dania i innym musi być jego stosunek 
do życia zbiorowego.

Te same formułki myślenia, te sa­
me doktryny stały sie podstawą Kon­
stytucji. uchwalonej przez pierwszy 
nasz Seim. Wzięto sobie wówczas w 
dodatku obcy wzór i nam zaapliko­
wano.

Zapomniano o tem, że przeszłość 
Polski odmienne tendencje dla roli o- 
bywatela nam przekazała. Że przed 
rozbiorami ówczesne społeczeństwo 
szlacheckie pojmowało państwo jako 
„rzecz-pospolitą“. rzecz wspólną, jak­
by wspólne dobro. Oznacza to coś 
więcej, niż zasady ustroju republikań 
skiego. W słowie Rzeczpospolita mie­
ściło sie pojecie współwłasności ogółu 
obywateli, jak na owe czasy — rzecz 
prosta — tylko szlachty.

Zapomniano, że słabością państwa 
było to. iż w zbyt małym stopniu roz 
porządzało prawem przymusu, nato­
miast jego silą był ów stosunek oby­
wateli do Reczyposoolitej jako do 
wspólnego dobra. W szak często na 
prywatne poczynania jednostek spadał 
ciężar obrony grarrc państwa — i na 
takich ^samych poczynaniach opierała 
się watka o jego wskrzeszenie.

Zapomniano, że twórcy Konstytucji 
3-go Maja już orzekli. :ż ..żaden u- 
strój najdoskonalszy bez silnej wła­

dzy wykonawczej stać nie może. Do­
świadczenie nauczyło, że zaniechanie 
tej części ustroju nieszczęściami na­
pełniło Polskę'1.

W Polsce odrodzonej stworzony »- 
strój, w którym partie wiodły spór o 
podział dobra państwowego, a uprzy- 
wileiewanymi stali się partyjni prote­
gowani — ku szkodzie ogółu obywa­
teli, ku szkodzie samej zasady spra­
wiedliwości.

Ody przewrót majowy ten stan rze­
czy obalił, głos Oipinji żądał, by wła 
dzę dyktatorska objął człowiek, które 
mu naród wierzy.

Marszałek Piłsudski po tej drodze 
nie poszedł. Natomiast wskazał na ko­
nieczność wzmocnienia władzy Prez. 
Rzplitej. Zostało to częściowo u- 
sfcutecznione w poprawkach do Kon­
stytucji z dnia 2 sierpnia 1926 r. W y 
tknął następnie zadanie drugie — rów 
nież podstawowe i ważne. W skazał 
na konieczność uzdrowienia środowi­
ska działaczy politycznych i ich. me­
tod pracy, fałszywych i deprawują­
cych.

Życie zbiorowe Jest zbyt skonipliko 
wane, aby Jeden człowiek — nawet 
tej miary co Marszalek Piłsudski — 
mógł regulować wszystkie szczegóły. 
Potrzeba do tego większej ilości łu­
dzi. Potrzeba, by ludzie kierujący wieł 
kim i różnorodnym mechanizmem ży­
cia zbiorowego, wieloma jego przeja­
wami. ożywieni byH wspólną myślą 
przewodnia — budowania dobra zbio­
rowego; by twórczy wysiłek dawali, 
oraz — by wspólne zamiary własne- 
mi rekami umieli realizować. Na 
twórczości jednostek, na ich czynnym 
wysiłku opiera sie wartość ich życia 
i dorobek zbiorowy.

Można zapomocą aparatu państwowe 
go wymusić posłuch, lecz nie można 
wydobyć twórczości.

Państwo winno regulować życie 
zbiorowe, musi jednak szukać harmo­
nijnego współdziałania obywateli. Mu 
si okiełznywać swawole i szkodni­
ctwo, nie powinno jednak zabijać swo 
bodnei twórczości.

Należyte funkcjonowanie państwa i 
harmonie jego wewnętrzna trzeba się 
starać osiągnąć przez podniesienie ro 
li Prezydenta Rzeczypospolitej — z 
jednej strony, a z drugiej — przez 
zespolenie obywatela z Państwem.

To też w pracy naszej nad reformą 
Konstytucji zmierzamy do tego, Dy 
Prezydent Rzplitej był Istotnie 
zwierzchnikiem — by mógł ponosić 
odpowiedzialność, która historia nań 
wkłada. A jednocześnie — aby na­
ród miał poczucie, że jest czynnik w  
państwie, który jego sprawy najwyż­
sze i najtrudniejsze w swojej ma pie­
czy.

Według doktryny dzisiejszej na­
szej Konstytucji Prezydent Rzplitej 
jest tylko zwierzchnikiem władzy wy

kouawczeł, gdy inne władze —  wie­
logłowe i nieodpowiedzialne — nieod 
po wiedz! a! ny zamęt maja prawo wno­
sić. Według nas władza jest jedna 
I niepodzielna i skupiać sie musi w 
rękach Prezydenta — a pod jego 
zwierzchnictwem pozostawać mają or 
gana władzy przeznaczone do speł­
niania spadających na nie zadań. Har­
monizowanie ich działalności i roz­
strzyganie konfliktów miedzy niemi 
należeć winno do Prezydenta.

Jeśli chodzi o drugie zadanie, o wła 
ściwy stosunek działacza oraz obywa 
tela do państwa, to przestawianie my 
ślenia z roli biernej i obronnej — na 
czynna i współdziałająca zapoczątko 
wane zostało na arenie politycznej w 
chwili stworzenia Bezpartyjnego Blo­
ku W spółpracy z Rządem.

Obok obrony poszczególnych po­
trzeb wysuwać sie zaczyna zasada 
współnego działania ku osiąganiu ce­
lów wspólnych. Potrzeba dokładania 
cegiełek do budowy naszego wspólne 
go domu coraz szerzej zaczyna być 
rozumiana. Za działacza nożyteczne- 
go uchodzić zaczyna nie ten, kto w 
demagogicznych przemówieniach naj­
więcej obiecuje, by sie wyborcom po 
dobać — tecz ten, który się potrafi 
wylegitymować praca na rzecz do­
bra zbiorowego.

Na zjeździe naszym w Radomiu w 
roku 1930 mówiłem o znaczeniu eli­
ty, rekrutującej sie ze wszystkich 
warstw  narodu. Na zieździe następ­
nym w Tarnowie dawałem przykład, 
jak — tworząc kase oficerską I Bry­
gady — myśmy rozumieli obowiązek 
brania na siebie wszystkich cięża­
rów. których służba nasza wymaga­
ła. W roku 1932 na zieździe w Ody 
ni mówiłem o znaczeniu honoru i ze 
spolenia go z autorytetem i godno­
ścią państwa.

Nie mówiłem tego wszystkiego na 
w iatr jako szumnych frazesów, poz 
bawionych realnej treści. W szystkie 
te elementy musza sie znaleźć jako 
naczelne zasady, któremi wolny czło­
wiek w wolnem państwie winien się 
rządzić.

Aby dla tych wartości miejsce zro 
bić, pragniemy w nowej Konstytucji 
przyznać role specjalna ludziom, któ­
rzy w życie wnosić je beda.

Państwo przyznaje wszystkim oby 
watetom wolność sumienia, słowa, 
zrzeszeń; przyznaje równa obronę 
przed działaniem jednostek złych i 
szkodliwych, przyznaje równe prawo 
wyborcze do Sejmu, gdzie mogą sie 
ze sobą ścierać sprzeczne interesy i 
potrzeby. Ale jednocześnie państwo 
winno dążyć do tego, by najlepsi, by 
cl, którzy w pracy na rzecz dobra 
zbiorowego przodują, byli najrozum­
niej wykorzystani.

Państwo nie będzie im przyznawało 
żadnych korzyści osobistych, powin­
no natomiast zwiększyć ich prawa do 

' oddziaływania na sprawy publiczne.

Zbrodnicze 0. U. N. nawołuje
do podpalania własnych domów

STANISŁAWÓW 6.8. Agitacja 
0 . U. N. prowadzona przez licz­
nych propagatorów idei w yw roto­
wej na terenie województwa sta­
nisławowskiego przyjmuje z każ­
dą chwilą coraz bardziej groźne 
rozmiary.

Po bojkocie w yrobów  monopol o 
wych i akcji antypodatkowej, na­
stąp ią  obecnie akcja, pożarowa, 
w edle haseł której każdy „nacjona 
lista“ ukraiński, którego zagroda 
jest ubezpieczona w Pow . Zakła­
dzie Ubezpieczeń W zajemnych wi 
nien ją podpalić dla uzyskania pre 
mji asekuracyjnej, przyczem z 
kwoty tej ma przeznaczyć pewien  
odsetek na fundusz O. U. W.

W  ten siposób staje s :e uzasad­
niona przyczyna tak licznych po­
żarów. jakie w ostatnim czasie na 
wiedzają bezustannie wojewódz­
two stanisławowskie.

 ---------------

Potworna zbrodnia 
obłąkanego

BOŻEN, 6.8. W  miejscowości 
Vóts koło Bożen w 'eśn:ak Schal er 
w  przystępie obłędu zab;ł parką 
sw ych 11-letniego i 5-letniego sy ­
na, oraz 4-letn'ego syna sąsiada, 
następnie udusił sw ą 3-lstnią cór­
kę, poczem zb'eg*.

Czy nazwiemy ich łudźmł przodu­
jącymi, czy zasłużonymi, czy kadrą 
obywatelska, czy jakakolwiek inną 
nazwę im damy, to powinniśmy w  
pierwszym rzędzie ustanowić, kto bę 
dzie ich do tej kategorii zaliczać, a 
następnie jaka rolę w państwie im 
wyznaczymy.

Jeśli naród ich role przodującą ma 
uznać, to musi mieć zaufanie do spra 
wiedliwej oceny, do tego — że omył­
ki nie będą częste. A następnie — 
uzna ja tylko wówczas, gdy nie dla 
osobistych korzyści bedzie ona tan 
przyznana.

Potrzeba jeszcze, aby do roli tej 
drogi przed każdym stały otworem i 
aby opinia publiczna, sumienie ogółu 
miały możność wypowiadania swoieh 
uWag i zastrzeżeń.

Aby to zagadnienie rozwiązać w y­
stąpimy z projektem utworzenia ka­
dry obywatelskiej czy hidzi przodują 
cych lub zasłużonych i przyznania 
im — i tylko im — prawa wybiera­
nia senatorów w liczbie 2/3 składu se 
natu, zachowując 1/3 miejsc dla sena­
torów powołanych przez Prezydenta 
Rzeczypospolitej.

Prawo zaliczania do tei elity przy­
sługiwać będzie w przyszłości tylko 
senatowi. Do wybrania pierwszego 
po zmianie Konstytucji senatu prag­
niemy powołać Jedynie tych,, którzy 
zostali Już wyróżnieni za swoją pra 
cę — większa, niż dali Inni. Kawale­
rowie Virtutl Militari i Krzyża Nie­
podległości nieśli swój wysiłek na 
rzecz honoru, na rzecz państwa po­
nad miarę zwykłego obowiązku. 
Niech oni pierwszy senat wybiorą i 
niech ten senat następnie kwalifikuje 
innych. Kwestionować ich moralne­
go prawa nikt nie bedzie mógł. To 
samo uprawnienie przysługiwać bę­
dzie i posłowi Arciszewskiemu z PPS 
CKW. staremu zasłużonemu bojowni­
kowi i oficerowi I Brygady, a rów­
nież pułk. Arciszewskiemu z Narodo­
we] Demokracji, który jako Jeden z 
pierwszych Krzyżem Virtuti Militari 
odznaczony został.

W dalszym ciągu czynna służba pu 
błiczna, ofiarność w pracy ponad mia 
rę obowiązku obywatelskiego i honor 
— to będą kryteria do zrównania in­
nych obywateli w uprawnieniach z 
tymi, którzy pierwsza kadrę będą sta 
nowili.

Senat chcielibyśmy widzieć Jako in 
stytucję stałą, której skład co dwa 
czy trzy lata częściowo byłby odna­
wiany, a w wyborach uzupełniają­
cych braliby Już udział ci wszyscy, 
którzy w tym czasie zostali przez se­
nat zakwalifikowani.

Przewidujemy zwiekszenle upraw­
nień senatu przez przyznanie mu rów 
nego głosu z sejmem w decyzjach, 
które najważniejszych spraw państwa 
mają dotyczyć.

Wszystkich szczegółów Konstytucji 
rozwijać tutaj nie mogę. Pragnąłem 
tylko wskazać kierunek, w jakim idą 
nasze prace i zaznaczyć punkt naj­
ważniejszy, za który uważam podnie­
sienie znaczenia zarówno pracy na 
rzecz dobra zbiorowego, jak i Judzi, 
którzy w tej pracy przodują. W ybie­
ramy drogę, która według głębokiej 
naszej wiary musi dać największą 
bezstronność w  ocenianiu prac i za­
sług elity. Niech przodują honorem, 
niech współzawodniczą o wpływ bu­
dowaniem wartości głębszych, a nie 
na drodze schlebiania małym egoiz- 
mom, nie na drodze demagogicznego 
oszukiwania.

A nadewszystko pragną, by cz ło ­
wiek w Polsce zrozumiał, iż wartość 
jego życia dla niego samego zależy, 
od celu. jaki sobie postawi i od wy­
siłku, który w to włoży.

Naszym celem nie jest naginanie 
form ustroju do tego, by dła siebie 
zapewnić kłopoty rządzenia pań­
stwem, lecz mamy obow azek zosta­
wić po sobie państwo tak urządzone, 

i aby mogli w niem dochodzić do gio- 
J su ludzie rzetelnego wysiłku.
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Upaństwowienie kopalń i hut
s l r a i k o w e m  r o b o t n i k ó w

W czorajszej n edzieli odbyły 
się w  Katowicach dwa kongre­
sy  — Zespołu P ra cy  Związków 
górniczych oraz organizacyj 
zrzeszonych w ZZZ górników, 
metalowców i pracowników u- 
m ysłowych.

Kongresowi Zespołu. Ictóry 
się odbył w sali powstańców 
zgromadził około 120 delega­
tów i kilkunastu członków za­
rządu poszczególnych oddzia­
łów, przewodniczył sekretarz  
zw iązkow y Hanke.

Dłuższy referat wygłosił prze 
wódniczący Zespołu. bv ły  sena­
tor Grajek, który w sposób zde 
cydow any  wystąpił przeciwko 
idei wspólnego frontu i prokla­
macji strajku protestacyjnego, 
twierdząc, że obecny czas nie 
odpowiada tego rodzaju demon 
stracjom i wszelki straik byłby 
w  obecnym momencie szkodli­
wy. B yły senator Grajek uwa 
ża, że czas odpowiedni do zaję 
cia energiczniejszego stanowi­
ska przyjdzie, kiedy przemysł 
o trzym a wieksze zamówienia.

Senator Graiek oświadczył, 
iż ze strony ZZZ i CZG wszęl- 
kie obecnie czynione kroki są 
tyfko obliczona na efekt ze­
w nętrzny demonstracją. O- 
św iadczył on dalej, że dołoży 
osobiście starań. bv odsunąć te 
.związki od wszelkich wpływ ów  
na członków Zespołu w kierun 
ku brania udziału w  strajku.
, W  uchwalonej rezolucji kon­
gres Zespołu wyraża pełne uz­
nanie zarządowi za zajęte w 
oprawie projektowanego straj­
ku stanowisko, w yraża  ostry  
protest przeciwko obniżce za­
robków, k tóry  ma zostać prze­
słany  na rece wiceministra o- 
pieki społecznej Ducha, potępia 
stanowisko ŻZZ. nazywając je 
detnagogicznem.
; Biorący udział w dyskusji de 
legaci, idąc po linji przemówie­
nia sen. Grajka, wypowiedzieli 
się przeciwko strajkowi i prze­
ciwko wspólnemu porozumieniu 
oświadczając, że strajk w obec 
tnyra czasie skazany jest zgó- 
xy na niepowodzenie. 
i W spólny kongres w szyst­
kich organizacyj ZZZ w  hali po 
W ystawowej w parku Kościusz 
ki zgromadził około 600 delega 
tów. Kongres zagaił poseł Ka­
puściński, poczem referaty i 
przemówienia wygłosili redak­
tor „Frontu robotniczego" z 
W a rsz a w y  Szurig, sekretarz 
Związku metalowców Bajdur,

Śmierć na ulicy
Z Tarnow skich Gór donoszą: Ubiegłe 

go w ieczora zasłabł nagłe p rzy  zbiegu 
ulic Piastow skiej i placu Żwirki i W i­
gury, mieszkaniec Tarnow skich Gór 
51-letni Paw eł Rusek (O grodow a 7), 
k tó ry  padł bez przytom ności na .z ie ­
mię.

W szelka pomoc przechodniów oraz 
'Pogotow ia ratunkow ego okazała się 
spóźnioną, bowiem Rusek zm arł na u- 
d a r mózgu.

Zwłoki jego odstawiono do kostnicy 
m iejscowego sztpitala:

5  kongresy organizacyj górniczych
poseł Fesser, oraz sekretarz  Fe
I iks.

W szyscy  mówcy i referenci 
po omówieniu ogólnej sytuacji 
w przemyśle ciężkim Górnego 
Śląska zapoznali zebranych z po 
czynionemi przez miejscowe 
władze ZZZ krokami w spra­
wie osiągnięcia wspólnego po­
rozumienia ze zwiazkam, klaso 
wemi i Zespołem pracy, ośyiad 
czając, iż z Centralnym Związ­
kiem Górników i klasowym 
Związkiem Metalowców zosta­
ło osiągnięte porozumienie, w y 
rażające sie w uchwale zwoła­
nia wspólnego kongresu na 
dzień 15 sierpnia r. b. (wtorek), 
tna którem zapadnie uchwała
proklamowania ogólnego strajku 
protestacyjnego robotn’kow ko­
palnianych i hutniczych wstzysł 

kich trzech zagłębi.
Do akcji teł zgłosiła również 

przystąpienie centrala pracowni 
ków  umysłowych CZP tak; że

do strajku przystąpiliby rów­
nież urzędnicy ciężkiego prze­
mysłu.

Straik ten odbędzie się pod 
hasłem zadania upaństwowienia 
kopalń i hut i kontroli robotni­
ków nad produkcja i zbytem, 
protestu przeciwko obniżkom 
płac, a zwłaszcza ostatnich w  
górnictwie, dałei przeciwko za­
mykaniu kopalń i redukcji oraz 
wołgóle gospodarce ntemieilue 
go kapitału na Górnym Śląsku.

Referenci poinformowali ze­
branych, że konferencja poro­
zumiewawcza zwróciła się dio 
Zespołu pracy  o zgłoszenie ak­
cesu do wspólnego frontu i u- 
działu w kongresie.

Zamykając kongres, mówcy 
napiętnowali w yw rotne stano­
wisko Zespołu P ra cv  z byłym 
senatorem Grajkiem na czele, 
który przez swoją kuoktatorską 
taktykę niweczy wszelkie usi­
łowania popraw y hvtu klasy 
robofnTcizel.

W wyniku dyskusji uchwalo­
no, by w zwołanym na 15 sierp 
nia kongresie mogli brać udział 
w szyscy  radcowie załogowi 
przedsiębiorstw przemysłowych 
G. Śląska, Zagłębia Dąbrowskie 
go oraz Krakowskiego, oraz 
członkowie zarządu związków, 
bez względu na przynależność 
partyjną czy organizacyjną.

Z R ybnika donoszą: Dzisiejszej nie­
dzieli odbyt się tutaj kongres radców 
załogow ych i prezesów  zarządów  od­
działów  CZG rew iru południowego Gór 
nego Śląska. W  kongresie wzięło u- 
dział zgórą 400 delegatów.

P rzew odniczył sek retarz  Prandzioch, 
k tó ry  w dłuższym  referacie omówił sy  
tuację obecną na G. Ś ląsku i poczynio­
ne przez CZG kroki, poczem  glos za­
brał poseł Stańczyk.

Poseł S tańczyk podkreślił zw łaszcza 
osiągnięte porozum ienie ze związkam i 
zrzeszónem i w ZZZ., oraz zam ierzoną 
akcję p ro testacy jną w formie strajku.

Po trzygodzinnych obradach kon­
gres w spokoju zamknięto.

Już za dwa lata
w ęzeł warszawski będzie zelektryfikowany

Z aw arta  w  Londynie um ow a po­
życzkow a na elektryfikację w ar­
szaw skiego w ęzła kolejow ego usta 
la bardzo szczegółow o term iny na 
w ykonanie poszczególnych eta­
pów elektryfikacji.

P ie rw szy  etap obejmuje e lek try ­
fikację samej linji średnicow ei. t.
1 odcinka od dworca Wschodnie­
go przez dworzec Główny do sta­
cji Szczęśliwie©.

R oboty na tym  odcinku p row a­
dzone beda w taktem  tempie, by  
uruchomienie zelektryfikow anej li­
nji nastąpiło  nie później niż za 2 do
2 1 pół lat od daty  ratyfikow ania 
um ow y przez Rząd polski. Ratyfi­
kac ja  ta nastapi w  końcu b. m. 
W szystk ie  tedy  term iny  liczyć się 
beda od 1 w rześnia b. r.

W  6 m iesiecy po zelektryfikow a­
niu linii średnicow ej musi być u- 
kończona elektryfikacja ruchu pod­
miejskiego na drodze wiedeńskiej, 
d.0 sam ego Ż yrardow a (44 kim.), w  
nasienne 6 ni esiecy — do O tw oc­
ka (26 kim.) i w końcu do Mińska 
M azowieckiego (25 kilom etrów ). 
Zakończenie elektryfikacji nastą­
pić winno w term inie m aksym alnie 
4-let»kn. praw dopodobnie jednak 
uskutecznione bedzie w ciągu 3 i 
pół lat.

Um owa przew iduje dotkliwe ka­
ry  konw encyjne na w ypadek nie­
dotrzym ania tych term inów .

Dla obsługi pociągów dalekobież 
nvch na linji średnicow ej urucho­
mionych będzie 6 potężnych loko­

m otyw elektrycznych o sile 2.500 
koni mechanicznych każda, lo k o ­
m otyw y te obsługiw ać beda w y­
łącznie linie średnicow a, przecią­
gając do niej w  obrębie wielkiej 
W arszaw y  w szystk ie pociągi da­
lekobieżne. pośpieszne i ekspresy.

Ruch podmiejski obsług w ać bę­
dą w agony m otorow e słabszego 
tyicu. o sile 600 koni m echanicz­
nych. Poniew aż zelektryfikow any 
ruch podmiejski odbyw ać sie bę­
dzie w  trzech kierunkach na ogól­
ne! długości 100 kilometrów, ob­
sługiw ać go bedzie najpierw  60, a 
następnie 80 elektrow ozów .

Zasadą ruchu podm ejskiego bę­
dzie. b y  pociągi chodziły  w  rów ­
nych odstępach czasu  c a ły  dzień: 
do Żyrardowa co 15, do Otwocka 
i Mińska co 30 minut. Skład nato­
m iast tych pociągów bedzie zmien­
ny: w  godz nach m ałego ruchu 
pociągi podm iejskie składać sie be 
da z 5, w godzinach zaś in tensyw ­
niejszego ruchu — z 10, a naw et 15 
w agonów .

W szystkie e lek trow ozy  dla ru­
chu podmiejskiego w ykonane bedą 
w kraju. Koszt budow y 1 elektro­
wozu urnowa określa  na około 350 
tvs. zł,, koszt zaś budow y wiel­
kich lokom otyw  elektrycznych na 
około  500.000 zł., przyczem  firmy 
angielskie dostarcza gotow e z An­
glii 2 takie lokom otyw y jako wzór 
dla pozostałych 4 lokom otyw , któ­
re w vkonane beda w kraju.

Prócz tych dwóch lokomotyw

Strzały z pociągu osobowego
Ranny zg ło sił s ię  na policję

Z Tarnow skich G ór donoszą: Na
m iejscowy posterunek policji zgłosił 
się m ieszkaniec Nowego Chechła S te­
fan. Osadnik, podając, iż został postrze 
leny  w pobliżu toru  koiejowego na gru 
pte Seśnej w Tarnow skich Górach, oko­
ło 1.000 tntr. od doniku kolejowego 
B ran iera  przez nieznanego kolejarza,

k tó ry  p rzejeżdżał pociągiem  osobo­
wym w kierunku M iasteczka P ostrze­
lenie nastąpiło  w chwili, kiedy O sad­
nik zbierał rozrzucony wzdłuż toru w? | 
g e ’,. Kuła trafiła  O sadnika w lewą 
rękę pow yżej łokcia.

O dstaw iono go do szpitala w T ar­
nowskich Górach.

firm y angielskie zastrzeg ły  sobie 
dostaw ę z Anglji n iew yrabianych  
w Polsce części i urządzeń dla e- 
Iektrow ozów  i lokom otyw  o raz  u- 
rzadzenia do prze tw arzan ia  prądu 
(prostow nice rtęciowe).
Z ogólnej kw oty  1.980.000 funtów  

sterlingów  pożyczka tow arow a 
pochłonie 1 450.000 funtów, z cze­
go 900.000 funtów przypadnie na 
aparaty i materiały wyproduko­
wane w Anglji, zaś 550.000 funtów  
na w yroby  polskie, które Anglicy 
beda musieli zam aw iać w  krajo­
wych fabrykach i wytwórniach. 
R eszta pożyczki w płynie go tów ką 
•na rachunek Skarbu Państw a i w y  
niesie 530.000 funtów, co w przeli- 
czeniu na złote w yniesie 16 milio­
n ów  złotych.

Pierw sza transza gotówkowa  
w p łyn ie natychm iast do ratyfiko­
waniu u m ow y oożyczk ow ej w  
k w ocie 300.000 funtów.

C zęść gotów k ow a pożyczki po­
służy na przeprow adzenie robót 
budowlanych, iak dworca, pero­
nów . budynków  pomocniczych 
i t. d.

C ała elektryfikacja w ykonana 
bedzie w yłącznie silami polskich 
robotników I inżynierów.

Poniew aż zelektryfikow any w ę­
zeł kolejow y zużyw ać bedzie 
znaczne ilości e n e m  e lek try cz ­
nej — pom yślano rów nież i o do­
staw ie oradu. W łasnej e lektrow ni 
koleie budow ać me beda. N atom iast 
w arunkiem  um ow y pożyczkow ej 
ze s trony  ooiskiei bv ło  zobowią­
zanie s trony  orzeciw nei do rozbu­
dowania istnieiacel elektrowni w 
P ruszkow ie i orzeiec;a Z akładów  
Polskiego T-wa elektrycznego, któ 
re produkow ać bedzie m ateria ły  
elektryczne i m aszyny, potrzebne 
dla elektryfikacji sieci.

Rozbudowa tedy _ elek trow ni 
pruszkow skie: i P. T. E. koszto­
wać bedzie angielskich inw esto­
ró w  dodatkow o około  24 miijO- 
nów złotych.
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PODROŻĘ DOKOŁ

Wielki wódz Tungoa, ■ zmarły przed 
50-ciu M y, był pięknym okazem Ha- 

yeajczyka.

Tam gdzie biała rasa stała się posłem śmierci

Krajowcy we wsi rodzinnej. Domki maja ściany z mai trzcinowych.

Ponad trukusową, niębiesko-zie- 
loną roztoczą p sinego m orza — 
niebo lazuirowo - zielone, a tam 
gidzie podwodne rafy zbliżają się 
ku powierzchni, lśnią plamy szare­
go i purpuro wago c ień a  miedzy pa 
smarni

żywego koralu.
Na niski, piaszczysty brzeg,, po­

rosły wygiętemi palmami wali się 
przez nadbrzeżną rafę wspaniały, 
b ;ałogrzyw y szturm wzdębionych 
fail i huczy i grami i syczy w obło­
ki!

dymiącego pyłu wodnego.
Po za zatoką — zielone fale plan 

facji trzciny cukrowej pną się ku 
stromym zboczom, przechodzącym 
dalej i wyżej w spękane grzbiety 
wulkaniczne o szczytach zakaptu- 
rzonych w k'ęby przewalających 
się nieustannie

nabrzmiałych ulewą chmur.
Lnd ca'y w kędz’eżawej szacie ty ­

siąca oliwkowo - zielonych odcie­
ni, brzeg pełen słońca, zwierciadła 
na laguna i, jasno - zielone zęby 
wyszczerzonych raf i' bliski roz- 
szuim wzdębionych fal oceanu — 
wszystko to jest

jak uroczy sen.
Czy wiecie o czem mówię?.. •
O Przystani Pereł niedaleko Ho­

nolulu na wyspie Oahu
w archipelagu Hawai. 

Dodajcie do tego powietrze brzmią 
ce stu,głosowym chórem ptakowi, 
nasycone gorącym zapachem ol­
brzymich Miii i purpurowych stor­
czyków i bezmiar słonecznych 
pieszczot zmieszanych z wilgot­
nym oddechem morza — pomnóż­
cie to wszystko przez własną fan­
tazję, a  jeszcze nie otrzymacie rze­
czywistości. W yspy Hawajskie są 
jak sen, jak marzenie i

jak bajka cudowna. 
Największa to zbiorowisko wysp 

Polinezji na oceanie Spokoj. leży o 
sześć dni drogi parowcem  od San- 
Franciisco, a składa się z szeregu 
wysp wmlkaicznych 1 m ałych w y­
sepek koralowych o przestrzeni 
łącznej 16.702 km. kw. Z tych Ha­
wai j,est największa, stolica zaś ar­
chipelagu — Honolulu leży na w y­
spie Oahu, trzeciej zrzędu co do — 
wielkości broniona przez silnie j-  

fortybkowaną

Cuda wysp Hawajskich
twierdzę nadmorską

Pearl Harbour.
O dkryte właściw ie dopiero w  r. 

1778 przez Cooka, k tóry  tu w ła­
śnie głowę sw ą położył zabity 
przez krajowcowi, do 1893 r. by ły  
w yspy te niepod’ieg'em królestwem, 
a  następnie republ iką, poczem pod­
dały się Stanom Zjednoczonym A- 
m eryki Półn., by w  1898 r. p rzy­
łączyć się ostatecznie do U. S. A. 
jako oddzielne terytorium  
z  własnym senatem i parlamentem.

Świetny nabytek!... Hawai są 
ze względów politycznych i ekono­
micznych ważnym  punktem stra te­
gicznym i handlowym. Tu jest je­
dna z baz operacyjnych wojennej; 
floty Stanów Zj., a zarazem  głów­
na stacja węglowa wszystkich bnji 
okrętowych łączących

Amerykę z Azją i Australją.
Żyzna gleba zraszana ogromną 

ilością opadów sprzyja rozwojowi 
gospodarstwa plantacyjnego, a  mia 
nowicie trzciny cukrowej, kawy, 
ryżu, ty  tono, baw ełny i owoców, 
wobec czego eksport tych produk­
tów sięga poważnej cyfry

80 milionów dolarów rocznie, 
nie mówiąc już o zaspokojeniu po­
trzeb rynku wewnętrznego. Lud­
ność pierwotna, obJiiczana 150 lat 
temu na 300.000 głów wymiera sto 
pmowo, licząc obecnie cyfrę ko!o
20.000 głów. Choroby jak ospa, 
dyzentrja, trąd  i weneryczne oraz 
wódka — robią swoje, nie przyno­
sząc zaszczytu kulturze białej rasy, 
która

niewiele więcej
miała do ofiarowania tubylcom.

Obcych przybyszów  Uczą na
270.000 głów, z czego Japończy­
ków 118.000 np., C łrńczyków 23 ty 
siące, białych koło 33 tysiące,

w tem przeszło 300 Polaków.
Rozwód handlowy i przem ysło­

w y  wysp postępuje ciągle, wielką 
jeszcze przyszłość mając przed so­
bą. Założenie 7 liinji kolędowych (3 
na Hawai, 2 na Oahu i po jednej na 
Kauai i Mani) otworzyło szersze 
jeszcze w tym względzie horyzon­
ty. Rąk do pracy jest wie e. a nie­

zw ykła taniość i wydajność r o b c i^ r c a ją  się rzadko. Turyści madą tu
istny raj.

Oprócz naturalnych cudów przy­
rody, mogą sobie obejrzeć np. na 
Hawai wzorową

kolonję trędowatych 
na Mailokai, gdzie 1500 Chorych 
mieszka w dwu specjalnych mia­
stach, mając do rozporządzen i o 
kościołów, pałac Y. M. C. A., pole 
wyścigowe, strzelnice, stadiony,

nika rasy żółteii
wypiera niemal zupełnie

robotników białych. To też nię 
jest wcale czemś dziwnem fakt., że 
władze Hawai ograniczyły W g rać  
ję amerykańską i europejską do mi 
nimum, j.ak zresztą rzecz ma się w 
całej Australii i Oceanii.

Co do zewnętrznego charakteru 
wysp, to są  one zbudowane z ba-

Szczył wulkanu Haleakuła tome w obłokach.

zalłtu i lawy wulkanicznej (nie nWw 
wiąc o rafach: wysepkach koralo­
wych), przyczem wschodnia część 
archipelagu ma jeszcze czynne 

potężne wulkany, 
zachodnia zaś — tylko wygasłe 
kra tery . Góry najwyższe 4.200 m. 
(wyższe niż nasze Tatry). Rzek nie 
wiele. Roślinności mnóstwo. Świat 
zw ierzęcy nader ubogi. Klimat ła­
godny i zdrowy. Durze naw et zda-

kluby, orkiestry, teatr i kilka kin, 
własne sklepy, fermy, hodowle, go 
spodarstwa i port floty rybackiej w 
Kalaupapa.

Albo wspaniały
„Dom Słońca" 

czyli potwornej wielkości wygas'y 
wulkan Haieakata, dokąd wyciecz­
ki urządza się na górskich koni­
kach, skaczących jąk kozy nad 
przepaściami, i gdzie na szczycie

trw a nieustanna, potężna walka 
w iatrów  i chmur, tworząca widok 
nieporównany, a na zboczach ro­
sną

maliny wielkie jak kurzę jaja.
Opisywać cuda barw  i kształtów  
tej góry za trudno. Lepiej milczeć. 
A także okolice Vieras, gdzie rze­
ka lawy zes zczeliiny Kaupo wpada 
do morza, a  także Niku, kraj ty­
siąca dzikich w ąwozów rw ących 
tysiącem  strumieni, wodospadów, 
katarakt, siklaw i kaskad ginących 
od czasu do czasu pod ziemią, 
znów wylatującej w  tumanach 
piany zraszającej • kłębowisko, 
zieteni drzew iastych paproci i w y­
niosłych kauczukowców.

Tu z jednego miejsca widać 
32 wodospady 

w  m orzu zieloności jasnej soczy­
ste, w  pętach potężnych lian i zw a 
łach szkarłatnych kw iatów  letnia.

A te  noce ciepłe, księżycowe, pa 
chmące, gdy

powietrze pijane jest 
razem z nami' i drży i słania się w  
takt słodkich dźwięków gitary zwa 
nej Ukulele „Skacząca Pcli}a“ po 
hawajsbiO na której gra strojna w 
girlandy wielkich kw iatów  dziew­
czyna o ognistych oczach, gorą­
cych ustach i zabójczym dla Euro­
pejczyka temperamencie...

Na dalszych, mniej zatrutych cy ­
wilizacją wyspach — ciemnoskórzy 
potomkowie dawnych ludożerców 
pędzą beztroski napożór,, a może 
i naprawę, żywot, łowiąc ryby oś­
cieniami lub sieciami,- hodując świ­
nie i zbierając owoce, by później 
urządzać

welkie uczty
przy śpiewie barbarzyńskich hy­
mnów, sądząc z tonu przypomina­
jących czasy krw aw ych wojen i lu 
dożerczydh orgji.

Krajowcy naogół są ciemnoskó­
rzy,

o przepięknej budowie ciała,
szczególnie u mężczyzn wiręcz po­
sągowej. o .p:ęknych rysach tw a-

W głębi mniej uczęszczanych wysepk ach archipelagu Huwujczycy nie zaznali 
jeszcze smaku cywilizacji.

rzy. Świetni pływ acy i nurkowie, 
zręczni rybacy, dzielni żeglarze, je 
dna mają wadę —

sldónność do pijaństwa. 
Praw dę powiedziawszy czystej 

krw i Hawajezyków już chyba nie­
ma. Obecnie są oni raczej mie­
szańcami i do tuzina różnych ras.

W  żyłach ich—dzięki kobietom i 
ich temperamentowi—płynie krew  
angielska, francuska, niemiecka, 
portugalska, duńska, japońska, ta- 
hityjska, chińska, markizyjska, na­
wet —• Jakem wspomniał wyżaj — 
i polska.

Więcefl w nich zlało się ras niźh' 
tych ludzi jest, afte w najlepszym 
razie są to

szczątkowe pozostałości 
dawnych plem'on.

Życie tam zamiera, więdnie 1 
dech traci. W cudownem powie­
trzu Hawai astma i gruźlica rozwi­
jają się równie bujnie jak roślin­
ność.

To też zdegenerowana ludność 
tubylcza
wymiera i wygasa zastraszająco.
Śmierć króluje tu, w tem państwie 
piękna i życia... natury.

Zadziwiająca rzecz że wyspy te

o ile dla przybyszów  zdrowe i nie­
szkodliwe pod żadnym względem, 
—• dla tuziemców stają się coraz 
bardziej zabójcze.

Dopiero biały człowiek naniósł
tu

siedem plag egipskich.
od wódki zaczynając, a na tysiącu 
różnych chorób kończąc.

Kto temu winien? Oni sami. Ich 
fantastyczna gościnność, ich łago­
dność i naiwność, ich wreszcie prze 
dziwnie słaba wola. Ale przedr- 
wszystkiem

winni są biąłi.
Przykro jednak pomyśleć —. że 

ten. raj ziemski, ten wialki zbioro­
wy cud przyrody jest smutnem ,po­
bojowiskiem pięknej i dzikiej rasy.

I jeszcze przykrzej — że my tak 
że należym y do tej białej rasy, kto 
ra stała się dla Hawaiozyków po­
słem śmierci i zniszczenia. S.D.B.

Piękność hawajska w romaniycznem ( 
ubraniu leśnem.

Drewniane mosty wysokości S pięter, przerzucone nad przepaściami pod Mo-.
tal ai.Targ na owce na WiPach Hawajskich.

- v
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Taiemnke toru wyścigowego

Watka
Nadkom isarz W e y e r  w iedział dobrze,

'że udz ia łu .K aczm arczyka  w napadzie na 
Jura  nie należało lekcew ażyć .

K aczm arczyk  by ł  bow iem  zaw sze zde­
c y d o w a n y  na w szystko .  Ongiś m żerny  
złodzie jaszek, p rzeszed ł z biegiem czasu 
w szystk ie  szczeble k a r ie ry  przestępczej 
aż do mokrej ro b o ty  włącznie. N iedaw no 
pow róc ił  z R awicza, gdzie odsiedzia ł pięć 
la t  więzienia. Od chwili, g d y  znów znalazł 
się w rodzinnej Łodzi, czynił usilne s ta ra ­
nia, ażeb y  zorganizow ać na now o bandę 
k tó re j  ongiś p rzew odził  —  ale nie ud aw a­
ło mu się to zupełnie.

N adkom isarz  W e y e r  p rzeczy śc i ł  bo­
w iem  dokładnie spelunki p rzes tępców  i pa­
ra liżow ał wszelkie porozum ienia .

K aczm arczy k  w iec narazie  spędzał 
czas na to rze  w y śc ig o w y m  i jak  się obe­
cnie okazało , w yna jm ow ał sie na usług' 
kom binato rom  w yśc igow ym .

O bław a na tego o p ryszka  musiała b y ć  
zo rg an izo w an a  precyzyjn ie .  To też nim 
re z e rw a  policyjna na dw u sam ochodach  
w y ru sz y ła  w drogę nadkom isarz  sp raw - 
'dzil osob seie, czy  zabrano  hełm y, maski, 
g ra n a ty  łzaw iące  i pancerze . Na cz te r ­
d z ies tu  ludzi, k tó rzy  zajęli miejsca w au­
tach było  dziesięciu w yw iadow ców  cyw il­
n y c h  na  trzydz ies tu  policjantów m undu­
ro w y c h  w  połow ie zbrojnvch w  karab iny .

Już na ulicy Rzgowskiej cywilni w y ­
w iad o w cy  wysiedli z sam ochodów  i pene­
trow ali  liczne w  tej dzielnicy piwiarnie.^

Chociaż nie mówili nikomu o kogo im 
chodzi. Całe Chojny rych ło  dow iedzia ły  
się  celu o b ław y  i z u s t  do ust  podaw ano  
sobie hasło.

— K aczm arczy k a  szukaja!
W ieść  ta szła prędzej tiiż zdążyli w y ­

w iadow cy , to też gdziekolwiek zjawili się, 
w i ta n o  ich s łow am i:

—  Nie. tutaj go niebyło, ani niema.
P o  kilkugodzinnych poszukiwaniach'

sz tab  o b ław y  za s tan aw ia ł  sie w miejsco­
w y m  komisariacie  co robić dalej. Ludz e 
byli bardzo  pomęczeni, nie sposób było  
w y s ła ć  ich na now a robotę.

—  T rzeb a  zrobić p rz e rw ę  na k l k a  
godzin, a w nocy  szukać  dalej z a d ecy d o ­
w a ł  nadkom isarz .

Nie sądzone jednak b y ło  widocznie p o ­
licjantom  zaznać  zasłużonego w y p o -  
Jczynku.

Polic jant, k tó ry  pełnił służbę na p o ­
s te ru n k u  na k rańcach  ulicy R zgow skiej  
p rz y p ro w ad z i ł  do kom isariatu  jakiegoś 
chłopca liczącego na jw yżej 15 lat.

—  Zgłosił się do mnie ten  oto chło­
piec — ra p o r to w a ł  p o s te runkow y  — i pła­
cząc  opowiedział, że  g d y  przechodził  koło 
n ieczynnej tkalni T lgera  w y sk o cz y ł  zza  
p a rk an u  jakiś m ężczy zn a  i zaczepił go.

— Słuchaj chłopcze, idź do sklepu, 
p rzy n ie ś  mi pieć bułek i pół kilo k  e łbasy .

W rę c z y ł  mi na to pięć złotych. C h ło ­
piec poszedł do sklepu, tam  powiedzieli m u 
że te pięć złotych jes t  fa łszyw e. Don ew aż 
chłopiec miał p rz y  sobie pieniądze, zap ła ­
cił swem i i wrócił ku fabryce . M ężczyzna 
ó w  znow u w vszedl ku niemu z za p a rk a ­
nu przez o tw ó r  uczyn iony  z w y ję ty ch  de­
sek. G d v  chłopiec w ręczy ł  mu żyw ność  i 
zw rócił  fa łszyw ą piątkę, a zaczą ł dom a­
gać sie zw ro tu  w y d a n y ch  w łasnych  pie­
niędzy. m ężczyzna  ów najpierw  z w y m y ­
ślał go. potem kopnął w  brzuch  tak  silnie, 
że uderzony nadł na ziem e. M ężczyzna 
ów  znowu w sunął się n rzez  o tw ó r  w  p a r ­
kanie do w n ę trza  fabryki i znikł bez 
śladu.

na śmierć
—  Chłopiec dowlókł sie do mnie i za ­

m eldow ał o wypadku.
— Co to jest za  fab ryka  tego T igera  

—  spy ta ł  nadkom isarz  W e y e r  k ierow nika 
kom  sarja tu .

— Fabryka ta nieczynna od dw óch  
lat pozosta je  niemal bez żadnej opieki — 
opowiadał k ierow nik  komisariatu, dawniej 
miała oddziały tkacki i p rzędzaln iczy , je­
dnak z powodu upadłości za tn l/ i ie to  c a ły  
zakład. W iększość  m aszyn  w yprzedano , 
zostały  na sk ładzie  tylko szk ie le ty  — sam  
szm elc, na k tó ry  niema już am a to ra .  F a ­
bryka mieści się w  oddzielnym  gm achu 
dwupiętrow ym , duże p o d w ó rze  otoczone 
jest parkanem. Dozorca, o ile wiem, nie 
otrzym ując należnej pensji już od d łuższe­
go  czasu, chodzi po mieście szukając  ro ­
boty  i z tego powodu gmach fab ryczny  
pozostaje przez ca ły  dzień bez opieki. Nie 
sły sza łem  jednak  nigdy, a b y  w  jego w nę­
trzu ktoś szukał schronienia .

N m  o b ław a  w y ru szy ła  z kom isariatu , 
ro w e ro w y  łącznik  z w ydz ia łu  śledczego 
p rzy w ió z ł  w ynik  badania szk ła  z rozbite­
go słoiczka. Analiza w y k aza ła ,  iż s ą  to 
w ydzie liny  g ru czo łó w  zw ie rzę cy ch  za­
w iera jących  dość dużą ilość os tro  działa­
jącego ś rodka  narko tycznego .

—  Je s te śm y  na dobrym  tropie, teraz 
m usim y tylko zbadać tajemnice ow ego  
gm ach u  fabrycznego ł bedzie na dzis aj 
dość.

S am o ch o d y  policyjne za trzy m ały  się 
,w p ew n em  oddaleniu od fabryki.

Policjanci w pelnem  uzbrojeniu, zgo­
dnie z p lanem  nadkom  sarza  W e v e ra  po ­
dzielili się na t r z y  g ru p y  i z dw óch s tron  
podeszli do parkanu  fabrycznego.

W  m ały ch  p o k ra to w an y ch  oknach, 
w szędzie  w isiała  pajęczyna. G dy  g łów ny 
oddział policyjny dochodził już do drzw i, 
jeden z policjantów, k tó ry  dalej o b se rw o ­
w a ł  okna, za rapor tow ał:

—  Zdaje się, że widziałem na p ie rw -  
szem p ię t i le  w oknie tw arz , k tó ra  mignę­
ła  i znikła...

P o n ie w a ż  oddział czo łow y , zbro jny  w  
tarcze i pancerze  dosięgnał już drzwi fa­
brycznych  nadkom isarz  wv(Jał ro zk az :  <

—  U w aga, pełne pogotowie...
Policjanci przesłonili tw a rze  tarczami

i p rzez  o tw o ry  ob serw acy jn e  pilnie ro z­
glądali się dokoła. P an ce rze  chroniły  im 
ca ły  korpus aż do kolan.

Na par te rze  nie b ' t ’o nikogo.
G dy jednak p ie rw s z y  policjant p o su w a­

jący  się tuż p rzy  ścianie, ukazał się na 
p o czą tk u  drugiej kondygnacji schodów , 
z g ó ry  huknął s trza ł .  T ysiączne  echo ro z­
niosło huk po ca łym  gmachu. W  ślad za 
nim rozległ się drugi i t rzec i  s trza ł.

O stry , p rz e szy w a jący  p o w ie trze  świst 
gw izdka sy g n a ło w eg o  nadkom isarza  W e -  
y e ra  zastąp ił  kom endę. Policjanci bez pan ­
c e rz y  wycofali się z gm achu, na tom ias t  
p an cern y  oddział z szybkostrzelnem i mau- 
zerami nadal posuw ał sie ku  górze.

Jak  m ożna sie by ło  zorien tow ać, 
s t rza ł  padł z drugiego o e tra .  Kule odbiły 
w  kilku miejscach tynk na m urze — nie 
czyniąc pozatem  nikomu k rz y w d y .

Jeszcze kilka stopni i znów z g ó ry  
huknęły  trzy  strza ły .

Policjanci nadal n’e dali w y trą c ić  się 
z rów now agi,  tylko przyśpieszyli^ kroku. 
Już  znaleźli sie na połowie schodów  dru­
giego p iętra ,  gdy k toś  zrzucił po schodach 
ciężki okrąg ły  wał żelazny. Jeden z poli­
c jan tów  nie zdołał odskoczyć  i c iężar le­
cący  w dół przygniótł  mu nogi.

■ 8 0i życie
! Inni na tychm ias t szybko  pobiegli na 
górę. W  drzw iach  wielkiej sali fabrycznej, 
'jeden z policjantów o tw orzy ł ogień z szy ­
b k os trze lnego  m auzera .  Szybko  po sobie 
nas tępu jące  s trza ły  rozsia ły  sie po m rocz­
nej sali.

Policjant w  p an ce rzu  w szed ł do sali 
i p o su w a ł  się w zdłuż śc iany , ażeb y  nie 
dać się zaskoczyć  z tyłu. P rze z  o tw ór w  
ta rc zy  rozg lądał się dokoła. W  pew nej 
chwili zobaczył,  jak cień jal*ś w yskoczy ł  
z poza stosu że las tw a i kilkoma skokam i 
dopad ł  k rę ty ch  żelaznych  schodów , k tó re  
z  sati w iod ły  na poddasze .

Znów  z o b y d w u  s t ro n  p o sypa ły  się 
s trza ły .
i Nadkomisarz W e y e r  k ierujący akcją  
w e w n ą trz  gm achu, zaw iadom iony  przez  
policjantów o ucieczce ściganego osobni­
k a  na poddasze, zarządził  natychm  ast, 
a b y  w  okolicy schodów rozbić g ra n a ty  z 
gazem  łzaw iącym .

Z sy k iem  złow rog im  g az  ob ezw ład ­
n ia jący  ulatniał się ku górze. Policjanci 
s t rze g ący  schodów , przez  k tó re  uciekł 
b an d y ta ,  przyw dziali  m aski gazow e. P rz o ­
dow nik policji nim za łoży ł m askę k rz y k ­
n ą ł  jeszcze  ku  górze:

—  P o d d a j  się, bo cię w yk u rzy m y .
W  odpowiedzi rozległ się głos:
—  Z obaczym y kto kogo —  uważajcie  

na siebie!
Na poparc ie  tego ostrzeżen ia  huknął 

s t rz a ł  rew o lw ero w y .
G az  szybko  napełnił  całe w ne trze  fa­

b ryk i.
Drugi oddział policji dosta ł się na 

d ach  i szedł w  s tronę  k ry jów ki bandy ty .
G d y  jeden z policjantów odsunął kla­

pę , osłaniającą w ejście na podd,»,ze, w y­
soko  ponad dach buchnął s łup dym u i o- 
gnia.

Pali się —  krzyknęli  policjanci — fa­
b ry k a  podpalona.

G w izdek  dał sygnał do odwrotu.
P łom ienie , k tó re  buchnęły  z poddasza  

ro z sze rz a ły  się gw ałtow nie .  Już  nad  ca łą  
fab ry k ą  w idać było  m orze ognia.

C iem ność w iec zo ro w a  oświetliła  wiel­
k a  k rw a w a  łuna.

W  sąsiedztw ie roz leg ły  się g łosy  syren . 
T o  fabryki w zy w ały  s traże  ogniowe na 
pom oc.

Raz po raz zaczę ły  p rz y b y w a ć  na miej­
sce oddziały.

Nadkom isarz  W e y e r  porozum iał się z 
kom endan tem  s traży .

— Najpierw  m usimy dostać ży w eg o  te­
go cz łow ieka, k tó ry  podpalił fabrykę.

Komendant p o p a trzy ł  bezradnie  w  k ie­
runku w sk azan y m  przez  nadkom isarza.

C zego jednak  nie zrobią dzielni łódzcy  
s t ra ż a c y  - ocho tn icy?

Kilku razem  z policjantami rzuciło  się 
w  s tronę  żelaznych k re tv c h  schodów . 
Maski zabezpieczały  ich p rzed  dymem, 
azbes tow e kom binezony  chroniły  p rzed  
ogniem. Szli ostrożnie, ab y  n e  narazić  
sie na a tak  bandy ty .

Było  to jednak wykluczone. W  tym  
dymie i ogniu nie m ógłby w y trzy m ać  ża­
den człowiek. _ _ 1

Z najw yższym  trudem  dostali s ‘e do m a­
łej izdebki. Na płonącej podłodze leżał 
jakiś przedm iot. P łom ienie iuż zbliżały 
się do niego.

B y ło  to ciało ludzkie. S traża cy  p o rw a ­
li go na ręce i unieśli. B v ł to ostatni mo­
ment. W  k l k a  minut później z piekiel­
nym trzask iem  runęły  w dół przepalone 
s tropy .  Dalszy ciąg jutro
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Edwobefz przeciw katastrefom
N o w e d o św ia d c zen ia  se n . M arcon iego

E ksperym enty  senato ra  M arconiego 
z  krótkiem i falam i śledzone z w .ei- 
kiem  zainteresow aniem  przez św iat ra  
dfotechniczny są  na ukończeniu Jach t 
„E lek tra" ju tro  rusza do przylądka Fi 
gari na S ardynaji, podczas gdy sen. 
M arconi sam udaje się do Rocca di Pa 
pa. D ośw iadczenia, k tó re  dotychczas 
b y ły  dokonyw ane na stosunkow o krót 
k iej odległości zostaną tym razem  po­
w tórzone na przestrzeni 250 km.

D ośw iadczenia sen. M arcom ego obra 
ca ją  się w sferze  zagadnień ap ik ac ji 
rad ioelek trycznej, m ającej olbrzym  e 
zastosow anie praktyczne. Aplikacje te 
dzielą się na dw ie grupy.

P ie rw sza  z nich obejm uje now y apa
ra t  zw any „echom ierzem " (p rzyrząd  
•ten w ynalazł pewien rosjanin, a udo­
skonalił francuz Langevin Fieerison). 
Sen. Marcom przetw orzy ł całkow icie 
zasadę tego przyrządu pozw alającego 
n a  stałe m ierzenie głębokości m orza 
podczas naw igacji przy  pomocy fal 
dźw iękow ych, odbijających się o dno 
m orskie i p rzetw arzanych  po o d b c iu  
w  fale e lektryczne. „Echom ierz" w y­
kluczy ca ły  szereg  katastro f m orskch . 
K oszt tego przyrządu w yn esie zaled-

D ziś: K ajetana. 
Ju tro : C yrjana.

SŁOrrCE
W schód sl. g. 4.05 
Zachód sl. g. 7.17.
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wie 25.000 lirów. N ajpraw dopodobniej 
„echoffiierz" zostanie zastosow any i 
do nawigacji pow ietrznej, pozw alając 
na sta łą  autom atyczną kontro lę w yso­
kości, na jakiej znajduje s:ę sam olot 
w stosunku do powierzchni ziemi iub 
morza.

Druga grupa dośw iadczeń do tyczy  t. 
zw. fal u ltrakrótkich, nazw anych  przez 
M arconiego mikrofalami, gdyż dojdą 
one w najbliższej przyszłości do 1/10 
m .lim etra. M ikrofala zapew nia całko­
w itą tajem nicę emisji radjow ej.

Wojna t a t o w a
n o w a  w iz

W ielki pisarz angielski — W ells — 
w ydal nową w zję, trak tu jącą o marno 
ściach i bezdennej głupocie ludzko­
ści.

W ojna r. 1940. N .szczycielstwo dzi­
kie a w yrafinow ane, A cóż rozpętało 
burzę w w szystkich 5 częściach świa 
ta ?  O to:

Jechał sobie pociągiem polski żydek 
(polski obyw atel żydow skiej narodo­
wości). Miał czarną brodę i haczyko­
w aty  nos. N e  była to tw arz ujm ująca 
W  dodatku w eszło mu coś do dziura-

A rena cyrku  snobów
p o  s tr a c ie  s w e g o  d yrek tora  - za ło ży c ie la
N aród cyrkow ców  poniósł w ub. ty ­

godniu dwie stra ty .
N ajstarszy  linoskok, 75-lctni Dżelmo- 

ro, idąc po linie z 50-k! Jog r a m o w y m re­
kw izytem , spadł z wysokości 9 metrów 
i — trup.

P . Molier, bogacz, k tó ry  w  r. 1879 
uruchomił we własnym w spaniałym  
gmachu przy  ul. B enoim tle w P aryżu  
cy rk  am atorów  — również zgasł, po­
zostaw iając po sobie żał f wspomnie­
nie ginącej tradycji.

P . Molier prowadzi! swój „cyrk  a ry ­
stokratów " do ostatn ich  dni sw ego ży­
w ota: 1 Upca r. b. odbyła się p rem iera 
53-go ,mezonu".

Ale sezon cyrku  am atorów  nie trw ał 
nigdy długo. Jak iś tydzień.

S łynny  to  był cy rk . Co żongler, to

książę, co pajac to  hrabia, co klown, 
to m arkiz 1 baron, najśliczniejsze zaś 
w oltyżerki — dudiessy . Wielka im pre­
za bogatych snobów. Czy przeżyje swe­
go tw órcę?

D ram atyczny  szczegół: na ostatniej 
prem ierze p. Molier w ystąpił na wspa­
niałym rum aku sam  w spaniały, p rosty  
w siodle zrośnięty z kontem.

Huczne braw a nie milkły. Popisom 
nie było końca. Co za elastyczność mi­
mo 70 lat!

A za kotarą areny odegrała się tra ­
gedia zsadzania jeźdźca z koma. W  
tym  ostatnim w ysiłku elegancji właśnie 
go sparaliżowało...

P iorunujący był ten wysiłek w-oli: 
w yssał ostatnie soki z ciała Życie ar­
ty s ty  skonsum ow ało się do sam ego dna, 
do  ostatniej kropi! ..

0 polskiego Żyda
l a  W elis’a

w ego zęba. Kawałek orzecha, a mo4«i 
naw et pestka od pom arańczy, ponie­
w aż dziura  w zębie by ła  głęboka |  
szeroka.

I w ychyliw szy s :ę za okno, nasz pa 
drożny, nasz bohater, kom iw ojażer Z 
branży konfekcyjnej, chcąc w ydobyć 
językiem  to coś z zęba, w yczynia! o- 
kropnę grym asy, t. j. m n y , cokolw iek 
m ałpie i denerw ujące.

T ym czasem  zaś na galery jce sąs>e4 
niego wagonu sta ł pewien oficer nie­
miecki t. j. h itlerow ski ze sw astyką , 
w yszy tą  na rękaw ie munduru.

Oficer przyglądał s ę  minom czarne  
go pasażera  i zaczęło mu się zdaw ać, 
że ten „verreck te  Jude" jego, of.ce ra  
przedrzeźnia. To go doprow adziło d a  
w ielkiej pasji, w ęc począł w ym yślać. 
Żyd nie dom yślając się. źe oficer jemu 
właśnie w ym yśla, p rzypatryw ał s g  
zagmewanem u w ojakow i, w ykrzyw ia­
jąc  sw ą tw arz dalej w darem nytn  tra  
dz e w ydobycia pestki z zęba.

Ta „niesłychana prow okacja" doprot 
w adziła rycerza  sw astyki do ostatecz­
nej w ściekłości: w yjął rew olw er i  pal­
nął w Żyda.

Taki by ł początek w ojny w szech- 
św  a tow ej r. 1940.

P ra sa  an g e lsk a , pośw ięcająca no­
wej wizji wielkiego p.sarza całe felje 
tony zapytuje: czy W ells nie m ógłby 
swego proroctw a dopełnić podaniem  
nazw iska angielskiego Żołnierza N e - 
znanego, k tó ry  polegnie w tej w o jn ę
1 otrzym a sw ą mogiłę...

J E R Z Y  W A L D E N

M iędzy 5-tą a 6-fcf
(P o w ie ść  sen sacy jn a)

— Dobrze, a teraz proszę mi opowie­
dzieć przebieg wizyty.

— Niema tu dużo do opowiadania, pa­
nie sędzio. Przyszedłem, zadzwoniłem...

— Która wtedy była godzina? — prze­
rwał Wiernik.

— Co do minuty nie umiałbym określić, 
ale musiało być jakieś 10 — 15 minut po 
piątej.

—  Dlaczego musiało być?
— Gdyż wizyta moja zajęła mi nie wię­

cej, niż 5 minut czasu, a już punktualnie o 
pół do szóstej byłem u pana Simmla.

Aha, tę porę pan zato pamięta bardzo 
dokładnie.

— Niema w tern nic dziwnego, panie sę­
dzio, zważywszy, że pan Simmel nie zno­
si niepunktualności, a kazał mi być u sie­
bie ściśle o godzinie pół do szóstej.

— Któż to jest ten pan S m m el?
— Pan sędzia nie wie? — zdziwił się 

Rawicz. — To administrator teatru. Pan  
sędzia musiał chyba słyszeć o teatrze 
„Mucha Tse-tse“.

— Nie interesuje się teatrem.
■— Źle pan sędzia robi... — nie dokoń­

czył zdania, skarcony ostrem spojrzeniem 
W iernika. — Powtarzam , musiało być 
.10 — 15 minut po piątej.

—  Kto panu otworzył drzwi?
— Sam pan M eczyński, to znaczy nie 

odrazu, musiałem dzwonić kilkakrotnie, 
zanim otwarto mi wreszcie te podwoje.

— Jak pana przyjął?
— Ozięble, używam stosunkowo deli­

katnego określenia, ozięble proszę pana 
sędziego. Powiedział mi: „Czego pan tu 
sobie życzy?'*, czy coś innego w tym ro­

dzaju. Ale nie idzie tu o słowa. Ton mi się 
nie podobał. Ja, w  przeciwieństwie do pa­
na sędziego, lubię tea tr  i mogę bez zaro­
zumiałości powiedzieć, że znam się na 
nim. Toteż wiem, że tekst nie wiełe zna­
czy, a główną rzeczą jest ton. Np. dz eń- 
dobry można powiedzieć w rozmaity spo­
sób...".

— Ten wykład wygłosi pan innym ra­
zem. — Wiernik zaczął zlekjta tracić cier­
pliwość. — Czy Mieczyński wpuść ł pana 
do mieszkania?

— Nietyle on wpuścił mnie. ile ja sam 
wszedłem.

— W  którym pokoju toczyła się dalsza 
rozmowa?

— W  przedpokoju, panie sędzio. Ja 
w 'em, że to nie jest odpowiednie miejsce 
dla rozmowy dwóch gentlemanów, ale w 
tym wypadku nie ja ponoszę za to odpo­
wiedzialność.

— Jaka była ‘ treść tei rozmowy w 
przedpokoju?

— Rozmowa była lakoniczna. Ja popro­
siłem o rękę jego córki, a on mi zapropo­
nował, żebym sobie poszedł. Może układ 
zdań był nieco inny, mniej uprzejmy, ale 
mogę przysiąc, że sens jego odpow edzi 
był właśnie taki.

— A co pan wtedy odpowiedział?
— Nic, zastosowałem się do jego życze­

nia.
— Jak widzę pan jest bardzo posł.uszny 

•— zaznaczył z wzrastającą irytacją W ier­
nik.

— Lojalność jest jedną z naicenn ejszych 
zalet prawdziwego mężczyzny.

— Czy widział kto pana w chwili, gdy 
pan opuszczał mieszkanie pana Mieczyń- 
skiego, względnie dom, w którym się ono. 
znajduje?

— Nie zauważyłem nikogo.
— To dziwny zbieg okoliczności.—  

.Wiernik przymrużył ironicznie lewe oko—

że jak pan przychodził, widziała panaS 
stróżka, a p rzy  pana wyjściu, w pięć mi­
nut potem, już ani na schodach, ani w  bra­
mie nie było nikogo.

— Fakty powyższe tłumacze sobie, 
tyle zb egiem okoliczności — brzmiała re­
plika, niespeszonego niczem Rawicza—ile 
tern. że ażeby dostać sie do klatki schodo­
wej, trzeba uciec się do pomocy dozor- 
czyni, względnie kogoś innego, pos ada- 
jącego odpowiedni klucz, zaś do w ydosta­
nia się nazewnątrz taka pomoc już jest* 
można powiedzieć, zbędna.

— A skód się wzięła stróżka, aby pana 
otworzyć te drzwi?

— Cudów w dz siejszych czasach niema* 
panie sędzio. Zadzwoniłem na nią i zjawi­
ła się bezzwłocznie. Jak pan widzi iuż sam  
ten fakt może najlepiej świadczyć, że  
s ę bynajmniej nie ukrywałem, z czego zaś 
można wyciągnąć prosty wniosek, że nie? 
jestem winny, zaofiarowanego mi w tak 
uprzejmy sposób, morderstwa.

— Jak widzę, to to, że jest pan podej­
rzany o tak poważne przestępstwo, nie od­
biera panu wcale dobrego humoru.

— A czemuż miałbym sie smucić? — u- 
kazał beztrosk ę spojrzenie młody czło­
wiek-— krzyw dy  mi panowie nie zrobicie* 
gdyż. jak iuż uprzednio mówiłem, jestem 
niewinny, a fakt, że sobie posiedzę u pa­
nów jak eś 24 czy 48 godzin, może być W! 
moim fachu doskonałą reklama.

— Jak widzę, mamy rozmaite poglądyi 
na sprawę reklamy — nie mógł powstrzy­
mać się od zjadliwej uwag: Wiernik.

— W życiu często się zdarza, panie sę- 
dz o, że dwóch ludzi ma wręcz odmienno' 
zdania, a mimo to obydwaj mają rację.

Sędzia wolał rozmawiać na tematy ści­
śle prawnicze, niż na filozoficzne,

— W  jakim celu pan miał być u tegof 
pana Simmla, k tóry  tak n e znosi niepno- 
ktualności? Dalszy ciąg iut.ro.
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C ężylo fet życie
U biegłej soboty targnęła się na swe 

życie zażyw ając większą dozę esencji 
octowej, m łoda mężatka, E lfryda Fifke 
z Malej Dąbrówki. W  stanie groźnym  
przew ieziono ją do szpitala' gminnego 
w Roździeniu. Jak ustalono, powodem 
zam achu sam obójczego były niesnaski 
rodzinne.

Strzały w ciemnościach
Na zielonej g ran icy  koło S zarleja  pa 

tra tu jący  strażn ik  zauw ażyw szy cienie 
przekradających  się w ciem nościach 
w czorajszej nocy przem ytników , oddał 
kilka strzałów  na postrach, zam ierza­
jąc p rzekradających  się ująć. Pod o- 
sloną jednakże m roków  przem ytnicy 
ztnikli w raz z niesionym towarem .

Posiedzi
M ieszkaniec Królewskiej Huty, Igna­

cy Kawalec (Kingi 9) — będąc w s ta ­
nie podchm ielonym  w ykrzykiw ał: „Cze 
kajcie, pie rabskie pow stańcy, jak p rzy j 
dzie H itler, to was w szystkich powy­
wiesza !“. Gromki ten okrzyk  zakoń­
czył, do m dłości nudnym  „Heil H itler11! 
Na razie jego ty lko  zaw ieszono na pa­
rę  dni w ciupie.

W yjaśn ien ie
• P an  Augustyn Guzik z Królewskiej 
H uty (H ajducka 65), prosi nas o  zazna 
czenie, że osobę jego nie łączą żadne 
w ęzły pokrew ieństw a czy inne z Augu­
stynem  Guzikiem, k tóry  został skaza­
ny w yrokiem  sąidu za obrazę w ładz 
polskich i państw a na 7 m iesięcy wię­
zienia.

 o-M-o---------

RA D) O
RAD JO. KATOWICE. Poniedziałek  

7 sierpnia 1933 r.
7.00 — Sygnał czasu i pieśń ,,Kie­

dy ranne w sta ja  zo rze11. 7.05 — Gim­
nastyka . 7.20 — M uzyka z płyt. 7.55— 
P rze rw a . 11.57 — Sygnał czasu i hej 
nał z Torunia. 12.05 — 13.00 — M uzy­
ka  (płyty), w przerw ach  komunikaty'. 
14.55 — 15.55 — M uzyka (płyty), w  
p rzerw ach  w iadom ości gospodarcze i 
G iełdy Zbożow o-Tow arow ej. 16.00 — 
T ransm isja  koncertu popularnego z 
Ciechocinka. 17.00 — Pogadanka w ję 
zyku francuskim . 17.15 — Recital śpię 
w aczy . 17.45 — K oncert Chóru i Or 
k ie s try  S tow arzyszen ia  Kolejarzy Śląs 
kich 18.15 — O dczyt z cyklu „Zagad 
nienia gospodarcze11. 18.35 — „Amimer 
sztyńska w ik toria11. 18.50 — Rozm ai­
tości. 19.10 — Felieton literacki. 19.25 
— Pogadanka m uzyczna. 19.45 — 
T ransm isja z Salzburga Ch. Glucka 
„O rfeusz i E urydyka11. 21.50 — Mu­
zyka  lekka (płyty). 22.00 — M uzyka 
taneczna. 22.25 — W iadom ości spor­
tow e. 22 38 — W iadom ości meteorolo 
giczne. 22.40 — 23.00 — M uzyka ta­
neczna (P. R. W arszaw a).

KATOW ICE, W torek 8 sierpnia 1933
.7.00: Sygnał czasu i pieśń .(Kiedy 

'ranne w stają zorze11. 7.05: Gimnasty'ka. 
7.20: M uzyka z płyt. 7.52: Chwilka go 
spodarstw a domowego 7.55: Przerw a. 
11.57: Sygnał czasti i hejnał z K rako­
wa. 12.05 — 13.00: Koncert popularny 
(P. R. W arszaw a), w przerw ie komuni 
katy . 14.55 — 15.55: M uzyka (płyty), 
w- przerwie kom unikaty gospodarcze. 
16.00: Pieśni w wykonaniu Ludmiły
Szretterów ny. 16.25. Muzyka lekka. 
17.00: Audycja dla dzieci 17.15:. Mu­
zyka lekka z W arszaw y. 18.15: ..W 
w arsztacie wśród Chmur '. 18.35: Reci­
tal skrzypcow y Józefa Ozimińskiego. 
19.05 R ecytacje autorskie Gałuszki. 
1920: Rozmaitości. 19.35 Komunikaty 
sportow y. 19.40: Felieton ..Na widno­
k ręgu '1. 20.00: Koncert oopm arnv. 22: 
M uzyka taneczna z Ciechocinka 22 25: 
.Wiadomości sportow e : meteorologicz 
ne. 22.40 — 23.00: M uzyka taneczna z 
Ciechocinka.

C z e g o  n ie  K r a d n ą
Onegdaj w łamano się do lodowni Bu 

gli w Zaleskiej Hałdzie, gdzie łupem 
nieujętych narazie  spraw ców  padły 3 
beczki 25-litrowe piwa, w artości około 
200 złotych, stanow iące w łasność Lu­
dwika Sauerm anna z Bogucic (Ludwi­
ka 44).

W  wyniku zarządzonych przez poli­
cję poszukiwań skradzione beczki z pi-

  :::*:

wem znaleziono w . życie koło Bugi o - 
w feny. O kazało się, że jedna z nich 
zdąży ła  już „w yparow ać11, a ‘ dalsze 
dwie byłyby  w krótce podzieliły jej lo­
sy.

Sw oją d rogą p rzyznać trzeba, że 
złodzieje kradnąc beczki z piwem, mu­
sieli mieć dużo czasu i swobody.

Obłowili się u inżyniera
W  sobotę przedpołudniem  dobrali się 

jacy ś nieznani spraw cy przy  pom ocy 
podrobionych kluczy względnie w y try ­
cha do m ieszkania inż. Sensm ęckiego 
M arcina w Katow icach (Kochanowskie 
go 12-a), gdzie spLondrowaili w szystko,

zabierając po rozbiciu zam ków  szaf i 
biurek w iększą ilość garderoby  m ęs­
kiej i damskiej, bielizny i biżuterii, w ar 
tości 2.500 złotych. Po  dokonaniu kra 
dzieży w łam yw acze cicho się ulotnili, 
nie pozostaw iając żadnych śladów.

SPORT SŁĄSH1
Z okazji zakończenia obozu Zw. Rob. 

Stow. Sport, dla kobiet prac. w Jaw o­
rzn, w k tó rym  wzięto udział 38 uczest­
niczek z całej Polski, odbyły się tam  
zaw ody sportow e drużynow e i indyw i­
dualne.

TURN IEJ GIER SPO RTO W YCH  
HAZENA:
Repr. Lwów — Śląsk 4:2 (2:0): 

R epr. Lwów — W arszaw a 3:0 (1:0); 
R epr. W arszaw y  — Śląsk 0:3. 

KOSZYKÓWKA:
Repr. Lwów —  W arszaw a 6:2; Repr. 

Ś ląska — Lwów 8:8; Repr. W arszaw a 
— Śląislk 4:0.
. SIATKÓWKA:

Repr. Ś ląska — Lwów 2:0 (30:19); 
Repr. W arszaw a — Lwów 2:1 (47:35); 
Reprl W arszaw a — Śląsk 2:0 (30:22). 

LEKKOATLETYKA:
W  zaw odach lekkoatletycznych, k tó­

re odbyły się w konkurencji indywidu­
alnej i drużynow ej wzięły udział w szy­
stkie uczestniczki obozu. Na w yróżnie­
nie zasługują w yniki E rny  Janikow ­
skiej (Śl..), k tóra  mimo przem ęczenia 
ćwiczeniami obozowemi zajęła w szyst­
kie pierwsze miejsce p rzy  stosunkowo 
silnej konkurencji. Same wyniki zawo- 
dóW były  dość słabe, gdyż zaw ody od­
b y ły  się na kiepskiem boisku trawi,a- 
stem, a  naprzykład  skoki przeprow a­
dzono bez jakiejkolw iek odskoczni. W  
konkurencji drużynow ej p rzy  punkt, 
sześciu pierw szych miejsc, pierwsze 
miejsce zdobył zespół uczestniczek 
śląskich, zdobyw ając 58 pkt., II miejsce 
zajął Lwów, w którym  to zespole b ra ­
ły udział przew ażnie zawodniczki Z. Z. 
K. 37 pkt., III m iejsce zajął zespół W ar 
szaw y .zdobyw ając 31 punkt.

P rz y  ukończeniu kursu została prze­
prow adzona próba P.O.S. dla uczestni­
czek obozu, które zdały  próby przy a- 
syście przedstaw icieli O środka W . F. 
W Bielsku.

Obóz sam został pom ieszczony w lo 
kałach miejscowej Spółdzielni Spożyw  
ców dzięki pełnemu zrozum ienia kie­
rownikowi tejże spółdzielni p. Funioko- 
wi. U czestniczki obozu rozjeżdżając 
się do swych klubów m acierzystych 
p rzyrzek ły  szerzyć i popularyzow ać 
piękną ideę sportu u siebie, w ywożąc z 
pięknych okolic Beskidu Śląskiego, 
gdzie leży Jaw orzno jaknajm iisze 
wspomnienia.

OBÓZ MĘSKI SENIORÓW 
DLA ORGANIZATORÓW SPO RTU  

ROBTNICZEGO 
Onegdaj zostaj otw arty w Jaw orzu 

obóz dla starszych  organizatorów  i kie 
równików sportu robotniczego. Na o- 
bóz zjechało się 38 uczestników z ca­
łego Śląska, reprezentujących przeszło 
20 klubów. Celem obozu jest dokładne 
zapoznanie uczestników z gram i sporto 
wem: wszelkiego rodzaju ^oraz pracą 

. organizacyjną w śród klubów. Kierow­

nictwo obozu objął przew odniczący Śl. 
R.S.K.O. Rochowiak, zaś na instrukto­
ra  pozyskano Boskiego z O środka W. 
F. Lwów.

W e wtorek dnia 8 b. m. odbędzie się 
w Jaw orzu Śl. próba P.O.S. dla uczest 
ników obozu oraz tych w szystkich, któ 
rzy  do niej się zgłoszą przy  udziale 
przedstaw icieli B ielskiego O środka W. 
F.

TURNIEJ BOKSERSKI 
W  MYSŁOWICACH

Szumnie zareklam ow any turniej_ „lek 
k ich w ag11 w M ysłowicach zakończył 
się zupełnym  fiaskiem. Z zapow iedzia­
nych „asów 11 nikt się nie zjawił. S ta r­
towało ogółem 8 zawodników, w tem 
aż połow a z klubu gospodarzy. R eszta  
...też przeciętna. W arto ść  sportow a ta 
kiej im prezy jes t mniej niż żadna! Każ 
dy zaw odnik przechodząc do dalszych 
■walik musiał stoczyć po 3 i 4 spotkania 
3 rundowe i to po krótkich, kilkuminu­
tow ych przerw ach. Zwycięstwo od­
niósł zawodnik H aste rok z KS. Sławi a 
R uda przed M ularczykiem  i Kuilesą 
KŚ. „06“ Mysłowice.

E.K.S. KATOW ICE (rezerw a) — 
POGOŃ I. 7:1 (1:0).

T egoroczny stuprocentow y faw oryt 
na ty tu ł m istrza Ligi •waterpolowej 
Polski znajduje się w świetenj formie, 
dysponując niezw ykle silną drużyną re 
zerwową. Rezerw a EKS w sobotę ro ­
zegrała  zaw ody przyjacielsk ie z m iej­
scową Pogonią, w ystępującą w zasilo­
nym  składzie z T ry tk ą  (C racovia). P o  
goń uległa mimoto zupełnie zasłużenie, 
ustępując swemu przeciwnikowi pod 
każdym  wiziględem. Bram ki uzyskali 
Jankowski (3), W iener (2),. Szolc II i 
Petrescu. Punkt honorow y dla Pogoni 
uzyskał Bogdan Wolf.

- Ó *  <=
Wreżtiy na dziś

Już wczesne godziny ranne mogą 
nam przynieść nieoczekiwane niepoko­
je nerwowe.

Ranek późniejszy może nam p rzy ­
nieść przykrości dom owe, stra ty , nie­
porozumienia z przyjaciółm i, rozczaro­
wania lub smutki.

Później, ku południowy te gorsze_ pas 
sy ustąpią na rzecz zainteresowań ar­
ty s ty c zn y c h  i tow arzyskich .

W praw dzie koło godz 14-ej zazna­
czy się gorszy  nastrój, w związku z 
drobnemi niepowodzeniami — ale póź­
niej ustąpi na rzecz wesołości zainte­
resowania rozryw kam i, zabawą lub 
sztuka.

W ieczór późniejszy również nieszcze 
golnie się zapow iada i może nam przy 
nieść nieoczekiwane w strząśnięnia. nie 
powodzenia lub zm iany na gorsze.

UcieczKa od życia
Ar,tur Bugla, m ieszkający w Królew ­

skiej Hucie, uh Staw ow a 14, usiłow ał 
w czoraj popołudniu popełnić sam obój­
stwo, przez podcięcie sobie ży ł żiletką. 
Pow ód dotychczas nieznany. Niedo­
szłego „P etron ju sza11 odstawiono do 
szpitala m iejscowego, k iedy jednak o- 
kazało się, iż u tra ta  życia jem u nie 
zag raża  — oddano go w opiekę dom o­
wą.
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|  ĝłoszenia DROBNE |
Drobne za słowo 15 gr., poszu­

kujący pracy 5 gr.. wolne posa­
dy — bezpłatnie dla wszystkich, 
z wyłączeniem ogł. o poszukiwa­
niu agentów na prowizje. Abonen­
ci maja prawo do jednego ogłosze- 
nia miesięcznie — bezpłatnie. 
POSZUKUJE się młodszej siły  biuro­
wej do lat 18-tu. Zgłoszenia należy  
kierować do Administracji „Nowego 
Czasu'1. Katowice, Mieleckiego 8 pod
„Sumienny11.________ _______________ __
ZAMIENIE słoneczne mieszkanie w  Ka 
towicach III składające sle z pokoju z 
kuchnią na 2 lub 3 pokojowe w  cen­
trum Katowic. Zgłoszenia do Admini-
stracji pod „A. R.“_________________
POSZUKUJĘ od 1 września obszerne­
go lokalu na skład mebłi z wolnem  
dwupokojowem mieszkaniem z kuchnią 
w któremś z miast względnie w ięk­
szych miejscowości Górnego Śląska. 
W alenty W awrzyniak , Knurów, Gli-
wicka 9._________ ._____________________
DOBRA OKAZJA! Kto potrzebuje na­
być tanio urządzenie sklepowe, jakiej 
kolwiek branży — kolonialnej, bławat 
nej, drogeryjnej i t. P. niech się zwró  
ci z całem zaufaniem do fabryki \ya  
lentego W awrzyniaka w  Knurowie, 
Gliwicka 9. Wykonanie solidne, w e­
dług najnowszych wzorów. Na zapy­
tania pisemne udziela się odpowiedzi
odwrotnie. _
SIŁA BIUROWA z biegłą znajomością 
buchalterii znajdzie posadę od 1 - go 
października. Zgłoszenia z podaniem 
danych (bez oryginalnych świadectw  
i t p. ) do administracji pisma pod 
..Buchalteria11.’ _______________  . •

BIEGŁA stenografka - korespondent 
ka z umiejętnością niemieckiego po­
szukiwana. Zgłoszenia pod „ Skrom- 
na“.  ;

SOLIDNA FIRMA wydawnicza po­
szukuje objazdowego inkasenta, który 
by mógł jednocześnie przyjmować złe 
cenią i organizować placówki. Wyma 
gana kaucja względnie zabezpieczenie 
do 3 tys. złotych. Zgłoszenia pod „1-y 
w rzesień".__________________ ._______ _

KUPIĘ dużą biurową maszynę _ do 
pisania w dobrym stanie okazyjnie 
za gotówkę. Oferty sub ..Maszyna" do' 
Administracji.
ZBIÓR KAZAN ks. Piotra Skargi, rząd 
ki egzemplarz z 16-go wieku, okazyj­
nie do nabycia. Informacje i obejrzeć 
nm żn3_w _redakcii .Nowego Czasu11. 
DOMEK 4-POKOJOWY ze składem  
odpowiadającym na każde przedsię­
biorstwo jest okazyjnie do sprzedania 
w miejscu wycieczkowem  powiatu 
tarnogórsklego — Świerklańcu przy 
ul. Głównej. Zgłoszenia i informacje u 
agenta .Nowego Czasu" w Nakle Śl. 
Główna 94, p. Piotr Jany.

ABONAMENT miesięcznie w administracji wzgl. zamiejscowy zł. 2.50, zagranicą zł. 5.50

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  Cała strona w tekście zł. 500, pól strony zł. 275, I mm. wiersz I łamowy opisowe zł. 2.50, 
specjalne zł 1.50. reklamy 60 gr.. drobne 15 groszy za wyraz. W niedziele I dpi świąteczne 25 proc, drożej.

W ydawca: Nowy Czas w Katowicach. Redaktor: Józef Książek. P. K. O. Nr. 300.277. Druk. „Prasa Polska" S. A-


